
''Pobudka, wstawać! Bie-
giem na korytarz! W szeregu
zbiórka! Ruszać się patałachy
(delikatne określenie kota).

Dalej wyrywac złoŻek|."
Zaspan1 przestraszeni i bez

szans ucieczki; wszyscy, mie-
szliający u nas pierwszoklasiści,
ruszyli na poranną zaprawę.

Miejscem zesłania była sala
gimnasĘczna.'Nie wszystkich
udało się rozbudzic od razu.
oponentom dostało się podwój-
nie. Po godzinnej walce, wy-
czerpani zwinęli ogony.

Zespoł specj alistów, na cze-
le ze Zbigniewem H., perfek-
cyjnie wykonał sr,ve zadanie.

Oprawcy byli nie mniej wyczer-
pani od swoich ofiar, jednak z
akcji powrocili w o wiele lep-

szym nastroju.

o godzinie 710 cały korytarz
szkolny rozbrzmlewał''Kot-
kiem na płotku''. owe śpiewne

szaleństwo spotkało się z kr,v-

tykąjedneg o z naucrycieli idą-

cych do pracy. Pierwszacy, w

swych barwnych strojach, uda-

li się na zasłuzone śniadanie.

O godzinie l7oo, jak co roku,

rozpoczęła się'' oBCINKA''.
Ponad dw'ugodzinne show
zostało nagrodzone tęgimi
brawami.

Imprezę poprzedziła wystaw-
ka karykarur wy'chowawcórv.

oto niektóre z nich.

\\

N

otrzęsiny stały się nie-
odłącznym elementem Ęcia w
naszej społeczności. Jak co
roku. tradycyjnie' organizacj ą
tego typu imprezy, zajęła się
grupa iV. Po raz kolejny nowe

koncepcje. dzięki w'spólnej pra-

cy, ujrzały światło dzienne'

Pojawiła się takze pewna

nor,vość: w skład organizatorów

weszła grupa VI. która udanie

zadebiutorvała.
Telelviąvjna sceneńa i weso-

Ę nastrój doskonale budowały
tę nieprzeciętną atmosferę, tam-

tego, listopadorvego wieczoru.

Goście i 'aktorzy'' mieii saty-

stakcję z przedstaw'ienia, które-

go głów'nym eiementem b,vło'

historyczne juz' obcięcie ''ko-

cich'' ogonów.
Nasza redakcja ma nadzie-

ję, ze prąvszłoroczna lmpręza
dostarcz.v nam Ęvle samo WTa_

Żeń i emocji.
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